
W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
htuneryetyCzno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata. kw artalna  ca  poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus P o lsk i11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T , n r  106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
s. t  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

§ B L  S ! |  i P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto częBto ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. NazwiBk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 95 , Bochum, sobota, 18 sierpnia 1894. Rok 4 .
- -  R edakcya, d ru k arn ia  i k sięg arn ia  znajdu je  się p rzy  M alth esers trasse  17a na  dole. —- A d res : W iarus P o lsk i, Bochum .

Rodziee polscyI Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
G aaety lu ter sk ie

donoszą, że duszpasterzem  Polaków  katolików  
w w estfalskiej części dyecezyi paderbornskiej 
ma zostać ksiądz N iem iec, um iejący po polsku. 
Je st to  zapew ne ty lko gorące życzenie owych 
gazet. G dyby jednakow oż N ajprzew . ksiądz 
Biskup z jak ichkolw iek  w zględów  uznał za 
stosowne p rzysłać  nam  księdza N iem ca um ie­
jącego po polsku, p rzy jm ą go P o lacy  z w dzię­
cznością i o toczą należnym  szacunkiem . R o ­
zumie się sam o przez się, że k siąd z  N iem iec, 
choćby um iał po polsku, nie m ógłby się m ię- 
szać do św ieck ich  sp raw  Polaków . T e 
spraw y by łby  zm uszony pozostaw ić na uboczu, 
a k ierow ać niem i potrafi z resztą  lud  sam przy  
pomocy przy jac ió ł i doradzców , do k tórych  
ma zaufanie.

D u s s e l d o r f .  Szan. R edakcyi donoszę 
kilka słów  o R odakach  naszych w Kolonii. 
Dnia 5 bm. odpraw ił tam  W iel. O. K onstan ty  
z D usseldorfu nabożeństw o i w ygłosił piękne 
kazanie. P o d czas nabożeństw a śpiew ano po l­
skie pieśni. P o  nabożeństw ie zebi’ali się R o­
dacy do lokalu tow arzy stw a  polskiego, dokąd 
raczył p rzybyć także W iel. O. K onstan ty . P o  
odśpiewaniu pieśni „S erdeczna M atko11 zostały7 
wygłoszone różne zajm ujące deklam acye. N a­
stępnie b y ła  m ow a o spraw ie sta łego  dusz­
pasterstw a dla Polaków7 w K olonii, M iilheimie 
i okolicy. P ostanow iono  zb ierać podpisy  pod 
petycyę do ks. K a rd y n a ła  C rem entza, w której 
Polacy będą prosić o stałego polskiego dusz­
pasterza. J e s t  on zaś tam  koniecznie po trze­
bny, albow iem  la tow ą porą  p rzebyw a tam  
przeszło 4500 Polaków7. D o te j pory  odpraw ił 
tam niekiedy polskie nabożeństw o i słuchał 
spowiedzi wiel. O. K onstanty7.

W iel. O. K onst. zachęcał R odaków  w dłuż­
szej przem ow ie, aby  się garnęli do tow arzystw  
polskich, gdzie m ogą sobie w Ojczystym języku  
zaśpiewać i z R odakam i po b ra te rsk u  się ro z­
mowne, przez co krzep ią  ducha i nab ie ra ją  
otuchy do gorliw ego sta ran ia  się o to , iżby 
tak dla siebie, jak  i dla sw ych dziatek  zachow ali 
wiarę św7. i ję zy k  ojczysty. R odacy  podzięko­
wali za p łynące  ze serca  nauki i rad y  grom kim  
okrzykiem na cześć wiel. m ówcy.

P rzy  te j sposobności sk ładam  także ser­
deczne podziękow anie p. M ice, członkow i T ow . 
„Jedność11 w K olonii za piękny obraz M atki 
Boskiej C zęstochow skiej, jak i nam  tenże p oda­
rował, oraz p. B . R ankow iczow ej, k tó ra  się 
ludem polskim  w  K oloni i okolicy gorliw ie 
zajmuje, a T ow . „ Je d n o ść 11 życzy ja k  najle­
pszego pow odzenia.

W a l e n t y  C h w i a  ł k o w s k i.

W  jedne dmą dudy
tylko w ta k t odm ienny dw a poznańskie szw arc- 
■wsjsery. D w orskim  przezw7any „K uryer P o zn .11 
służy sam ow oli i sw aw oli w ybitnych m ają­
tkiem, urodzeniem  lub stanow iskiem  jednostek  
a „O rędow nik11 pochlebia nam iętnościom  sze­

rokich m as, k tóre  do ludu zaliczyć raczył. K to 
m a zdanie w łasne a nie chce tańczyć w edług 
p rzygryw ki żadnego z ow ych dudziarzy, b iada 
mu, bo obydw aj rzucą się na niego w b ra te r­
skiej zgodzie, i „K uryer P o z n .11 i „O rędow nik11 
grom ić go będą bez litości. N ie dziw więc, że 
i nas podobny los spotkał.

„W iaru s P o lsk i11 by ł zaw sze pism em  n ie - 
zależnem  od w szystkich tak  zw anych party j 
poznańskich. D la tego też nie ma łaski u ich 
organów .

Z „O rędow nikiem 11 i z jego adjutantem  
„P o stęp em 11 często toczyliśm y w alki i czytel­
nicy nasi już do tego przyw ykli. Z adziw ił się 
jednak  zapew nie niejeden, że jesteśm y w nie-** 
zgodzie z „K uryerem  P o z n .11, chociaż mu n ie- 
w chodzim y w drogę.

P rzyszło  to z tąd , że „K uryer P o zn .11 
uznał to  niejako za  obrazę m ajestatu , kiedy 
w ytknęliśm y mu, że dopiero po gazetach  nie­
m ieckich raczy ł krótko upom nieć s:ę za osie­
roconym i P o lakam i w dyecezyi paderbornskiej. 
P rzypom niaw szy  ich sobie ty lko  raz  jeden , na 
„W iaru sa  P o lsk iego11 m iał czas nastaw ać  trz y ­
kro tn ie  i w  końcu doszedł tak  daleko, iż tw ier­
dzi, że do spraw y duszpasterstw a nie pow in­
niśm y się mięszać, bo je j załatw ienie nie od 
nas zależy. A  dla czego tedy  „K uryer P o zn .11 
poruszy ł ją  ? Czy otrzym ał na to  osobny p rzy ­
wilej ? N am  się zdaje, że tam , gdzie czynny 
je s t  w pływ  luterskich oberprezydentów , gazety  
katolickie w trącać  się m ają nie tylko praw o, 
lecz naw et obow iązek.

T ak ty k ę  niech „K uryer P o zn .11 nam  pozo­
staw i, bo odpow iada ona stosunkom , k tó re  zna­
my bardzo dobrze ą o k tórych  „K uryer P o zn .11, 
choć czytuje „W iaru sa  P o l.11, bardzo m ało wie, 
gdyż nic w szystko i nie w każdym  czasie pisać 
pozw ala rozum  polityczny. D obry  polityk nie 
w szczyna krzyku  o każdą drobnostkę, lecz 
zbiera dokum enta, aby je  w stósow nym  czasie 
razem  zaprezentow ać, co dopiero pożądany 
zw ykło odnosić skutek. G dy to  nie może stać 
się bez rozgłosu i krzyk  nie zaw adzi, m iano­
wicie tam , gdzie jeszcze z opinią publiczną się 
liczą.

Jeże li „K uryer P o z n .11 tw ierdzi, że nas 
jakiekolw iek osoby ostrzegały  przed  porusza­
niem spraw y duszpasterstw a, je s t to po p rostu  
w ym ysł zupełnie bezpodstaw ny. D opóki nam  
„K u ry er P o z n .11 owych osób nie w ym ieni, bę­
dzie na nim ciążył zarzut, iż św iadom ie m ija 
się z praw dą.

N iepotrzebnie też oburza się „K uryer 
P o z n .11 na to, że „Zw iązek P o laków  w N iem ­
czech11 — w m iarę m ożności — w gran i­
cach  swej k o m p eten cji sta rać  się ma, aby 
ludność polska w szędzie m iała  polskich dusz­
p as te rzy 11. G dyby np. „Z w iązek11 opłacił koszta 
deputacyi w spraw ie księdza polskiego do 
P aderbo rn , uczyby to przekroczyło  kom petencyę 
tow arzystw  św ieckich? Jeżeli jak i żyd lub 
lu ter czyHi staran ia , aby jego  robotn icy  mieli 
opiekę duchow ną, zw ykły to gazety  podnosić 
z uznaniem , ale kiedy to samo chce czynić 
w in teresie sw ych członków „Zw iązek P o lak ó w 11, 
„K uryer P o zn .11 zaraz w oła, że to nie dozw o­
lone.

T en sam „K uryer P o zn .“ w kracza zresztą  
chętnie naw et w dziedzinę w ew nętrznej dyscy­
pliny kościelnej. N a dow ód dosyć w spom nieć 
spraw ę B iskupa S trossm ayera. W  ostatnim  
czasie bronił „K uryer P o zn .11 (P a trz  koresp.

w ied eń sk ie !) K ardynała  G ruschę i w yższe du­
chow ieństw o w iedeńskie przed księdzem  Opitzem  
i niźszem duchow ieństw em . Czy był o to p ro ­
szony? N aw iasem  mówiąc, w iedeński kore­
spondent „K ur. P o z n .11 system atycznie w pro­
w adza w b łąd  opinię publiczną w W . K sięstw ie 
Poznańskiem . P o n iża  on bow iem  ludzi za ­
cnych, którzy nic oglądając się na łaskę libe­
rałów  żydow skich ani katolików  politycznych, 
zw alczają pozostałości józefińskiej tradycy i i 
dążą do w ytw orzenia  w  opanow anym  przez 
żydów  W iedniu  katolikom  przynajm niej zno­
śnego bytu . D oszło bow iem  już do tego, że 
dzieciom  w szkole broniono przeżegnać się 1 
głośno. P rzeciw  takim  stósunkom  w alczy ks.
Opitz i obóz chrześciańsko -  socyalny. Z asłu ­
guje on więc na naszą sym patyę, a sym patyą 
centrow ych kół niem ieckich cieszy się oddaw na.
Ale bo też „G erm ania11 i inne gazety  kato licko- 
niem ieckie nie czerpią — ja k  „K uryer P o z n .11, 
sw ych inform acyi o stósunkach kościelnych w 
A ustry i od ludzi, którzy w L iinderbanku służą 
albo przynajm niej z tam tąd  odbierają w ska­
zówki.

W raca jąc  do zaczepek „K uryera  P o z n .11 
sądzim y, że nie potrzebujem y się bronić przeciw  
zarzutow i, jakobyśm y się ludow i narzucali na 
przew odników . U suw am y się od przew odni­
ctw a system atycznie, kiedy przeciw nie, „K u­
ry e r P o z n .11 i jego  patronow ie czasem z po­
w odzeniem , a często także bez pow odzenia 
w szędzie usiłu ją rej wodzić. K to pod szkla­
nym  dachem  siedzi, niech kam ieniam i nie ciska.
Jeżeli kto, to panow ie od „K uryera  P o zn .11 nie 
m ają p raw a innym  praw ić m orałów  o przy­
w łaszczaniu  sobie przew odnictw a nad ludem.

Zaznaczam y też, że n ik t nie żądał, aby 
p. dr. K an teck i zabaw iał delegata  P olaków  
saskich długiem i rozm owam i. B y łaby  mu w y­
sta rczy ła  rozm ow a bardzo k ró tk a  — choć­
by m inutow a. Tym czasem  p. dr. K antecki, 
przytrzym am y przez jednego  z starszych człon­
ków straży  obyw atelskiej, k tóry  mu p. R ogałę 
p rzedstaw ił, pow iedział tylko, żeby się zwrócić 
do kom itetu. N a uw agę owego członka straży :
„ P a n  przecież jesteś kom itetem 11, odpow iedział 
p. K antecki, że nie ma czasu i poszedł, a de­
lega t poszedł dalej szukać kogoś, k toby  z nim 
chciał gadać  — ale nie w iele m iał szczęścia.
N ik t n ie  m ia ł czasu. W rócił w ięc dele­
g a t do Saksonii z goryczą w sercu i z zw ąt­
pieniem  w duszy, a by ł to jeden  z nielicznych 
na obczyźnie Rodaków , k tórzy  jeszcze w ierzą 
w „panów 11 polskich, a zarazem  uznają, że 
w arto pracow ać nad utrzym aniem  religii i n a ­
rodow ości w śród ludu polskiego w okolicach 
saskich. Od czasu w ieca poznańskiego ów 
delegat przycichł, a tym czasem  socyaliści ru ­
szają się coraz gorliw iej.

M acie, panow ie, czas na różne obrady, ale 
na w ysłuchanie skarg  delegata ludu polskiego 
nie macie, możecie dziesiątki tysięcy m arek 
m arnow ać, aby słomę w B erlinie młócił P io tr  
a nie P aw eł, ale na duszpasterstw o dla pol­
skiego ludu nie m acie pieniędzy. Pom ści to 
się straszn ie  na w as sam ych rychlej, niż się 
spodziewacie.

K ończąc, w yrażam y w ielkie zdziw ienie, 
że „K uryer P oznańsk i" m a czas na  kontro lo­
w anie i karcenie „W iaru sa  P o lsk ieg o 11, „G a­
zety G dańskiej" itd., a nie raczy  przekonać 
się, co też pisze raciborsk i „K u ry er"  lub organ 
p. B uchholza w Olsztynie. T e pism a popisały



W I A R U S  P O L S K I .

o Polsce i o Polakach takie bezeceństwa i 
głoszą takie teorye narodowo-polityczne, że 
zapewne naw et „K uryer P oza.4> by ich nie 
pochwalił. Organ p. Buchholza pisał np. mię­
dzy innemi niedawno w artykule o stosunkach 
galicyjskich, że chcąc wiedzieć, jak  p o gań scy  
p rzo d k o w ie  lu d u  w a r m iń sk ie g o  m ie ­
s z k a li  p rzed  ty s ią cem  la t, w y sta rczy  
p rzejść  s ię  po w io sk a c h  tu ż  pod  k ra ­
m am i K r a k o w a , g d z ie  aż ź le  s ię  ro k i 
c z ło w ie k o w i.

Takie wybryki uchodzą ogłupicielom ludu 
polskiego bezkarnie. „K uryer Pozn 44 nie ma 
dla nich słówka nagany. Za to tein gorliwiej 
walczy z pismami, które ludu polskiego bronią 
przed germanizacyą. T aka to już polityka 
tych panów. I  chcą. żeby się z nimi liczono !

Polacy ze Ślązka we Lwowie.
Grono Polaków ze Ślązka austryackiego 

przybyło dnia 12 sierpnia br. rano do Lwowa 
w celu zwiedzenia wystawy. Trudno opisać 
urok, jaki ta  wycieczka wywołała, kiedy się 
na peron w ysypała ślązka młodzież: dziew­
częta w strojach oryginalnych, śnieżnych ko­
szulach i suto wyszywanych gorsetach, panie 
w zwykłych ubiorach i starsi ludzie. W śród 
nadzwyczaj licznie zebranej publiczności lwo­
wskiej zapanowało żywe poruszenie i serde­
czne rozrzewmienie.

Oprócz publiczności oczekiwał na dworcu 
Ślązaków honorowy oddział straży ochotniczej 
ogniowej i muzyka „H arm onii44.

Do gości, którzy wysiadłszy z wagonów, 
ugrupowali się w półkole, przemówił prezy­
dent m iasta Mochnacki w te słow a:

„W itam  was, bracia, od pługa i roli, wi­
tam  serdecznie w murach tego grodu. Imie­
niem miasta witam was całem ciepłem mego 
serca i dziękuję, żeście przybyli uczcić nasze 
święto narodowe, zbratać się z nami i obej­
rzeć naszą wystawę. Zbratanie nastąpi rychło, 
gdyż pod waszą siermięgą bije polskie serce, 
a synowie Polski, jak  ona długa i szeroka, są 
dziećmi jednej i tej samej matki -  Ojczyzny, a 
serca ich jednem  i tem samem biją tętnem.

„Życzę warn, abyście od nas jak  najle­
psze wynieśli wrażenie, a jak  pow7rócicie do

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

„W  razie udania się projektu naszego, 
pewna t r u d n o ś ć  m a t e r y a l n a  stać będzie 
na przeszkodzie do powrotu tą samą d ro g ą ; 
pójdziemy więc z biegiem Nigru, dopóki nie 
spotkamy „Iw onny44, która posunie się w górę 
rzeki, o ile na to pozwoli jej głębokość.

— P lan  pański jest wybornie obmyślany, ale...
— Nie przerywaj mi doktorze — gdy do­

kończę, będziesz mógł robić mi wszelkie za­
rzuty, jakie ci się p o d o b a ; być bowiem może, 
że na wiele z nich znajdziesz już odpowiedź 
w trakcie mego opowiadania. Oto B arthet i ja  
pozostajemy już dwa lata w Tangerze i przy­
gotowujemy wszystko do wyprawy n asze j; 
czas wolny poświęcamy uczeniu się po arabsku, 
a co do mnie osobiście, to przy pomocy przy­
jaciela, uzupełniam liczne braki w wiedzy m o­
jej geograficznej. B arthet chciał spróbować 
już w ypraw y w tym roku, ale wymagałem lat 
czterech dla wyćwiczenia na „Iw onnie44 wy­
próbowanej załogi i dla nadania małemu na­
szemu orszakowi, mającemu stanowić karawanę, 
owej dzielnej spójności, wynikającej jedynie 
z długiego wspólnego pożycia. I  od tego ani 
na włos nie odstąpiłem. Żresztą my sami mu­
sieliśmy nauczyć się mówić doskonale po arab­
sku, przejąć się tak  dalece obyczajami miej­
scowymi, że zwłoka ta  była nieodzowną.

„Byliśmy tedy na tym punkcie, kiedy 
mniej więcej przed miesiącem, rozm awiając jak  
dzisiejszego wieczoru na tarasie, przyszła nam 
do głowy myśl przyłączenia lekarza do w y­
prawy naszej. Tym  sposobem zyskalibyśmy 
potrójnie; mielibyśmy jednego więcej tow arzy­
sza, co jest nader ważną rzeczą w długiej po­
dróży, kiedy często w godzinach smutku jest 
się za mało we dwóch — dalej zyskiwalibyśmy 
pożądaną pomoc lekarską dla siebie i ludzi 
naszych, oraz hygieniczne kierownictwo kara­
w any ; nakoniec, ponieważ w każdym doktorze 
jes t kawałek naturalisty, moglibyśmy skorzy-

swych ognisk domowych, abyście mogli po­
wiedzieć: Odwiedziliśmy naszych braci, a czu­
liśmy się jak  w własnym domu, — bo my wam 
otwieramy w rota i serca na oścież i witamy 
was staropolskiem zwyczajem: Szczęść Boże! 
Dzielni Ślązacy niech ż y ją !44

Publiczność z zapałem powtórzyła ten 
okrzyk, poczem w odpowiedzi zabrał głos po­
seł Michejda, dziękując za serdeczne przyjęcie 
tych, którzy przybyli z kresowej straży naro­
dowej ! Ślązacy przybyli tu, aby nabrać otu­
chy, aby przytulić się do piersi m atczynej, 
pokrzepić się. Za to wdzięczni są Lw ow ia­
nom. na ich cześć i na cześć prezydenta ich 
p. Mochnackiego wzniósł mówca wraz ze 
swymi towarzyszami trzykrotnie „Niech żyją!44

Lwowianie odpowiedzieli okrzykiem: „Niech 
żyją bracia Ślązacy44, a chór Ślązaków zaśpie­
w a ł : „Jeszcze Polska nie zginęła!44

Następnie udano się do kw ater z muzyką, 
a ztam tąd na wystawę, gdzie gości oczekiwał 
pan dr. Marchwicki, który do nich przemówił 
w te s ło w a :

„W itajcie nam, bracia Ślązacy, u wstępu 
do naszej wystawy, gdzie ujrzycie nagrom a­
dzone rezultaty pracy polskiej i dzieła geniu­
szu polskiego. Przyprow adzając do skutku 
wystawę, chcieliśmy przedewszystkiem stw ier­
dzić, że jesteśm y i że potrzebujem y tylko tro ­
chę wolności, abyśmy w ypełniać mogli prze­
kazane nam przez przeszłość cywilizacyjne po­
słannictwo. Dla tego szczęśliwi jesteśm y, wi­
dząc was tutaj i dziękujemy wam, żeście do 
nas przybyli, aby zaznaczyć że mimo w rzeko- 
mego rozdziału połączeni jesteśm y jednem u- 
czuciem, jedną mową i jedną nadzieją. A gdy 
dzisiaj na dworcu w chwili powitania zabrzmiała 
z ust waszysh ta  droga nam wszystkim pieśń, 
którą każda m atka nuci już nad kołyską dzie­
cięcia, dziwnie radosnem przejęci zostaliśmy 
uczuciem: zdaw ało się nam, jakoby ta pieśń 
była nowem połączeniem naszych serc polskich. 
Bo wasze serca są na wskroś polskie i tak ie- 
mi pozostały i pozostaną, pomimo tylu walk i 
trudności. Cześć wam, bracia Ślązacy, część 
tobie, ludu ślązki, który, stojąc na najdalej 
wysuniętych posterunkach, bronisz polskości i 
uczysz nas, jak  stw arzać podstawy bytu naro­
dowego. Niech żyją Ślązacy !44

Pow tórzyły się znów entuzyastyczne o-

stać z jego spccyalnej wiedzy przy badaniu 
flory i fauny Sahary, oraz krajów zraszanych 
przez Niger.

„Przyszła mi wtedy gorąca ochota zoba­
czenia Francyi, choćby przez czterdzieści ośm 
godzin, i postanowiliśmy, że udam się do P a ­
ryża dla wynalezienia orrego nowego tow arzy­
sza. Zaopatrzony w paszport m arokański na 
nazwisko E l-Tem ina, pojechałem do Hiszpanii 
z M 'Kuniem i Yombim, a współcześnie kazałem  
„Hvonnie44 udać się do M arsylii dla zabrania 
nas z powrotem.

„Zaledwiem stopę postawni we Francyi, 
kiedy ogarnęła mnie tęsknota do słońca. Zima 
rozpoczynała się wcześnie. I  kiedy w Marokko 
cała ziemia pokryta była jeszcze zielonością 
i kwiatami, tam pogrzebana już była ppd 
śniegiem. W reszcie obawa, że mogę być po­
znanym i pochwyconym, zatrurvała mi wszelką 
przyjemność, jaką mógł mi sprawiać pobyt na 
rodzinnej ziemi. Przybyw szy do Paryża, uda­
łem się do notaryusza Longueta, któregom nic 
widział nigdy, ale który od dwóch lat był po­
średnikiem moim przy bezimiennych przesył­
kach na rzecz rodziny mojej. On to wszystkich 
mych braci i wszystkie siostry moje porobił 
bogatymi posiadaczami ziem skim i; każda z ku­
zynek moich otrzym ała po sto tysięcy franków 
posagu, a w wiosce P luaret nie zdarzy się 
nieszczęścia, któregoby złagodzenie nie leżało 
w jego obowiązku. W  niej to się urodziłem 
i w niej m atka moja spoczywa...

E l-T em in w yrazy te z głębokiem wymówił 
wzruszeniem.

— Kończę w dwóch słowach — cią­
gnął dalej po kilku chwilach milczenia. — 
Uprzedzony o żądaniu mojem, notaryusz pod­
ją ł  się rozpowszechnienia znanego panu ogło­
szenia i odpowiadania na kwestye kandydatów . 
W  żadnym razie nie miał wymieniać istotnego 
mego nazw iska; w  położeniu, w  jakiem  się 
znajdowałem, nie mogłem go głosić pierwsze­
mu — wreszcie skazanie moje nie dozwalało 
mi podpisywać umowy własnem nazwiskiem, 

» coby na ślady moje w prow adzić mogło. Nie

krzyki wśród publiczności, a następnie udano 
się na zwiedzenie wystawy.

Około godziny 1 w re3tauracyi pana Ba­
czyńskiego na placu wystawy zastawiono obiad 
dla gości kosztem miasta. P rzygryw a znowu 
muzyka miejska.

Szereg toastów rozpoczął p. dr. Mochna­
cki, pijąc zdrowie gości. Odpowiedział mu p. 
Cienciała toastem  na cześć Lwowa. Potem 
w prześlicznych słowach przemówił poseł Mi­
chejda. Pow iedział on między innemi: „Przy­
byliśmy tu nie tylko, aby nabrać otuchy — 
ale także, aby wam jej dodać, bo skoro widzi­
cie przed sobą nas, szczep, który od wieków 
starano się napróżno wynarodowić, musi w wa­
szej piersi powstać tem silniejsza w iara w przy­
szłość pogodniejszą44.

Burza oklasków była odpowiedzią na mo­
wę p. Michejdy, poczem książę J . Czartoryski 
wzniósł zdrowie Ślązaków (Huczne oklaski). 
Poseł ks. Świeży pił zdrowie księcia Czarto­
ryskiego, chór mieszany odśpiewał na nutę 
„Jeszcze Polska nie zginęła44 „Pieśń Ślązaka44, 
napisaną przez nauczyciela Śliwkę z Cieszyna. 
P rzem aw iał wreszcie w duchu patryotyeznym 
włościanin Glajcar z Sibicy, mówiąc, że na­
szego narodu żaden robak nieprzyjacielski sto­
czyć nie potrafi.

Po obiedzie ugrupowali się wszyscy w 
dolinie koło wieży wodnej, gdzie ich odfoto- 
grafowano.

Ziemie polskie.
* Z P r a s  Z aeh ., W a rm ii i JIa/.nr.
C hełm no. W  miejsce zm arłej dnia 30 

m arca rb. Siostry M aryi Balbiny H anke została 
w izytatorką Zgrom adzenia W incentek w arehi- 
dyecezyi gnieżnieńsko-poznańskiej, jako też 
w dyecezyi chełmińskiej, warmińskiej i wro­
cławskiej dotychczasowa przełożona domu 
w Poznaniu Siostra Bronisławm Giersberg. 
Była ona dawniej asystentką Siostry wizyta- 
torki i kierowniczką wyższej szkoły dziewczę­
cej w Chełmnie aż do jej zniesienia a od roku 
1887 przełożoną największego zakładu chorych 
w Poznaniu.

P e lp lin . Ks. W aleryan Siegmund prze­
niesiony jako adm inistrator probostwa z Klo- 
nówki do Niedamowa.

było więc żadnej potrzeby ujawniania go — 
tem bardziej — niech mi wolno będzie położyć 
na to nacisk, co zresztą odpowie z góry na 
każde nowe pytanie — że to nazwisko już me 
istnieje, bo dla wszystkich nie jestem, ani chcę 
być kim innym, tylko El-Tem inem ... Naza­
jutrz wracałem przez K adyx do Tangeru. 
W idok owego społeczeństwa, wiecznie niesy­
tego i pragnącego używać jedynie, depczącego 
nędzę, którą samo w ytw arza — tego życia 
pospiesznego, utkanego z jedw abiu dla jednych, 
a z cierpień dla drugich, wyleczył mnie z tę­
sknoty po Europie... T u przynajm niej, r.a 
W schodzie, człowiek, o którym społeczeństwo 
zapomina, żyje garścią daktylów7 i zasypia spo­
kojnie w cieniu pierwszej lepszej lepianki... 
M’Kunie i Yombi upoważnieni tedy zostali 
do działania w mojem imieniu i do sprowa­
dzenia tu  na „Iw onnie44 lekarza, któryby nie 
w ahał się podpisać umowy, pomimo nieco dzi­
wnych tow arzyszących jej okoliczności... Oto 
jest, kochany doktorze, wyjaśnienie, jakiegoś 
miał praw '0  wym agać od nas, a któregośmy 
wcześniej dać ci nie mogli. Nie jest ono zu- 
pełnem w tym względzie, że pozostawia w cie­
niu i bez odpowiedzi najważniejsze pytanie, 
jak ie  nam zrobić możesz, a m ianow icie: co rob ie  
mamy w Timbuktu? — Ale na to mogę ci odpowie­
dzieć tylko : Jes t to tajemnica, nie należąca do 
mnie, a wyjawienie jej pociągnęłoby za sobą 
całkowite zniszczenie projektów naszych. Bar­
thet i ja  bardzo bylibyśmy radzi, gdybyś pan 
najmniejszej co do tego względu nie ro b ił 
wzmianki, w razie, jeśli się pan zgodzisz na 
użyczenie nam pomocy wiedzą swą i doświad­
czeniem naukowem przez ciąg lat pięciu— 
Powiedziałem  wszystko. Teraz kolej na pana, 
kochany d ok to rze . . .  Umowa z panem nie 
istnieje, bo nie chcemy bynajmniej zmuszać 
pana do w dawania sią w tę aw anturę, któraby 
mu się niepodobać mogła. Od pana więc teraz 
zależy7 albo zerwać cały nasz układ, albo z zu­
pełną swobodą i dobrowolnie przystać nań 
ostatecznie. (Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

M o r z e s z c z y n .  T u te jszą  posiadłość, o - 
bejmującą 2200 m órg kupił od p. P ielm y za 
500 tysięcy m arek p. B . v. H ertzb erg  z Inllant. 
j ak w iadom o, należy do tej rodziny  od paru  
jat także Jab łow o  i B orkow o.

* Z W iel. K s. P oznań sk iego .
P leszew , 12 sierpnia. W czoraj uchw a­

lił m agistrat tu te jszy  z rep rezen tan cy ą  pobu­
d o w a n ie  kolei z dw orca p leszew skiego do m ia­
sta. K olej ta  już na przyszły  N ow y R ok ma 
być o tw artą . T a  uchw ała w yw ołała  w  mieście 
i okolicy w ielką sym patyą.

W Ł abiszyn ie spal.ło  się w nocy na 
jjeazłą niedzielę kilka dom ków , zam ieszkałych 
przez biedną ludność. Spaliła  się przytem  m a­
tka z trojgiem  dorosłych  dzieci.

P rzestroga . P o d  Zeganiem  służąca p ie ­
kąca placki na jad ła  się placka św ieżego, do­
piero z p ieca w yjętego , a napiw szy się potem  
■wody, zachorow ała  i um arła.

Strzelno. A ptekę tu te jszą  kupił za 150 
tysięcy m arek ap tekarz  Sehlesinger z B ytom ia. 
Obejmuje ją  z dniem  15 w rześnia rb.

W rześnia. P o ża r, o k tórym  w czoraj 
pisaliśmy, a k tóry  zniszczył cukrow nię we 
Wrześni, pozbaw ił robotn ików  tej cukrow ni 
roboty na  rok przeszło . D opiero bow iem  w  
przyszłym roku rozpocznie się budow anie tej 
fabryki. W ystaw iono  ją  w 1882 r . Za rok 
1895/91 w ypłaciła  cukrow nia 45 p rocen t dy­
widendy. P ro d u cen c i buraków  doznają  także 
uszczerbku, bo trudno  im będzie je  sprzedać.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
W yry. N auczyciel T e ich e rt o trzym ał 100 

.marek nagrody  za skuteczne popieran ie n ie­
mieckiej m owy. C iekaw i jesteśm y  dow iedzieć 
się, jak ie  postępy W yrsk ie  dziatk i w religii 
zrobiły. W ieś je s t na w skroś po lską, w k tó ­
rej chyba tylko nauczyciele i dzierżaw ca ksią­
żęcego dom inium  po niem iecku m ów ią. W ia ­
domą też rzeczą, że w łaśnie w parafii m iko- 
łowskiej. do której i W y ry  należą, od daw na 
panują okropne stosunki. D zieci szkolne, k tóre 
miejscowi księża do pierw szych Sakram entów  
św. p rzyspasab ia ją , są często w nauce religii 
tak zacofane, że w ielka część p rzystępu je  do­
piero po dw uletniej, czasem  naw et po trzy ­
letniej nauce do s to łu  P ańsk iego . N aszem  
zdaniem byłoby za tern odpow iedn ie jszem , 
gdyby rząd , zw łaszcza w obecnych czasach 
zepsucia i szerzenia się socyalnej dem okracyi, 
wyznaczył nag rody  tym  nąuczycielom , którzy  
dziatki najlepiej w ychow ują pod w zględem  
religijnym.

R acibórz. W iadom o je s t w szystkim , że 
przy ostatn ich  w yborach  do sejm u pruskiego 
niemieccy kato licy  z R aciborza zaw arli spółkę 
z masonami i liberałam i przeciw  Polakom , 
wskutek czego stronnictw o centrow e straciło  
dwa m andaty . Jed n y m  ze spraw ców  tego 
dzieła był ów czesny red ak to r niem ieckiej g a ­
zety „O berschlesische V o lkszeitung“ M iintzberg, 
który następnie  z tej p rzyczyny  ze sw ego s ta ­
nowiska ustąp ić  m usiał. T eraz  donosi ta  sam a 
gazeta, że p. M iintzberg  zosta ł rendan tem  za ­
kładu P o led n ik a  w L isku , a na to  „dobre" 
stanowisko pow ołał go sam  zarząd  dóbr k sią - 
żęco-biskupich.

Jego  Em . ks. K ard yn a ł J erzy  
Kopp w yjeżdża dnia 27go bm. na S lązk a u -  
stryacki, gdzie w  różnych  m iejscow ościach 
bierzmować będzie, poczem  1 w rześn ia  w y je - 
<łzie do K rakow a na  zakończenie  nabożeństw a 
na cześć św. Ja c k a .

Chrapkowice. S todolny  L eopo ld  K o ­
chan na fo lw arku  L igocie  spad ł p rzy  p racy  ze 
strychu na ziem ię i rozb ił sobie czaszkę, w sk u ­
tek czego w kilka godzin później um arł.

* Z dalszych  d z ie ln ic  P o lsk i.
W arszaw a posiada ten  zaszczyt, że 

obecnie je s t m iastem , gdzie stósunkow o rodzi 
się najwięcej dzieci. A ni jedno  z m iast na 
kuli ziemskiej — natu ra ln ie  o ile w  nich je s t  
prowadzona odpow iednia s ta ty s ty k a  — nie 
może poszczycić się tak  znacznym  przybytk iem  
młodych obyw ateli. N a  1000 bow iem  m ie­
szkańców, p rzy p ad a  w W arszaw ie  42,5 urodzeń 
~~ gdy tym czasem  w  W iedn iu  ty lko 33,1, 
w Berlinie 27,4, w  P a ry ż u  ty lko 25,2.

Jeżeli zw rócim y uw agę jeszcze i na  tę  
okoliczność, że liczba śm iertelności w W a rsz a ­
wie jest stosunkow o niew ielką, w ynosi bow iem  
^4,2 na 1000 (gdy tym czasem  w K rakow ie

w ynosi 39,1, w  M oskw ie 35,9) dojdziem y łatw o 
do w niosku, że jeśli tak ie  w arunki trw ać będą 
i nadal, to ludność W arszaw y  po upływ ie 
kilku dziesiątków  la t dojdzie do pokaźnej liczby 
m iliona.

D ąbrow a górnicza. K ilkunastu  górni­
ków  na ochotnika spuściło się pochylnią do 
w nętrza  kopalni dla zbadan ia  je j. W edług  ich 
relacyi, dym y, z początku  rzadkie, w  m iarę 
zag łęb ian ia  się do w nętrza  kopalni, gęstn iały  
i nie dozw alały im dotrzeć do sam ego pod­
szybia. G azów  w głębi kopalni niema, ztąd 
budzi się p raw ie zupełna pew ność, że kopal­
n ia  będzie ocalona.

Lw ów. C esarz przybędzie  tu 7 w rześnia 
rano . O djedzie 11 w rześnia w ieczorem . P ro ­
gram  poby tu  obejm uje przyjęcie u księcia 
A dam a Sapiehy, m arszałka  księcia Sanguszki 
i hr. S iem ieńskiego. P ięć  obiadów  dw orskich, 
cz terokro tne zw iedzenie w ystaw y. U roczystość 
o tw arcia  now o urządzonego w ydziału m edy­
cznego. Zw iedzanie różnych zakładów  nauko­
w ych i dobroczynnych. P a ra d a  w ojskow a.

L ndność W arszaw y. P od łu g  osta tn ie­
go spisu, dokonanego w rb ., ludność W arsz a ­
w y, pod w zględem  zajęcia i stanu, w y n o s i: 
27,809 szlach ty  rodow ej, 9,737 szlach ty  osobi­
stej, 107 duchow ieństw a zakonnego, 213 du­
chow ieństw a św ieck ieg o , 2,010 m ieszczan
uprzyw ilejow anych, 3.374 kupców, 44,617 p ro - 
cederzystów , 79,036 rzem ieślników , 292,362 
m ieszczan, 35,860 w ojskow ych dym isyow anych 
i czasow o urlopow anych i ich rodzin, i 15,329 
poddanych  zagranicznych, czyli razem  515,654 
m ieszkańców , (w tej liczbie 245,944 m ężczyzn 
i 260,710 kobiet.). P o d łu g  tegoż spisu, m iasto 
nasze pod w zględem  w yznania w iary , liczy : 
303,294 katolików , 18,981 praw osław nych, 107 
starow ierców  (roskolników ), 291 g reko-orm ian , 
16,033 pro testan tów , 177,727 żydów, 216 m a­
hom etan, 5 karaim ów  i 5 sekciarzy, czyli jak  
w yżej, 515,654 m ieszkańców . D odaw szy do 
tego sta ły  garn izon  w arszaw ski, l ic z ą c y : 65 
jenerałów , 249 sztab-oficerów , 1.331 ob er- 
oficerów i 35,687 żołnierzy, razem  37,332 w oj­
ska, ogółem  w roku  1894 W arszaw a liczyła 
551,976 ludności (w poi-ównaniu z a. 1893, 
w ięcej o 30,725). Z ogólnej liczby ludności 
W arszaw y , p rz y p a d a : 246,266 (w tern 117,763 
i 128 kobiet), na m ieszkańców  stałych  i 306,773 
(w  tern 185,513 m ężczyn i 141,250 kobiet), na 
m ieszkańców  niestałych.

Z różnych stron.
Castrop. N a cesze „ E rw in C! zostali oka­

leczeni górnicy  K raszyk  i M ucholz.
R ohlin gh au sen . R obotn ik  U nger zo­

s ta ł na cesze „K on igsg rube “ przejechany. 
Śm ierć nastąp iła  natychm iast.

Solingen . O negdaj odbyw ał się tu- po­
grzeb pew nej n iew iasty . G dy orszak żałobny 
p rzy b y ł na cm entarz spostrzeżono, iż g rabarz 
zapom niał grób w ykopać, co pom iędzy obe­
cnych w ielkie w yw ołało oburzenie. D opiero 
za kilka godzin m ożna było spuścić trum nę do 
gotow ego tym czasem  grobu.

H orde. W  pobliżu dw orca inarch ijsk ie- 
go najechał pociąg robotnikow i kolejow em u 
na nogę i u rw ał mu ją . — Z atrudn iony  przy  
rozbieran iu  budynku p rzy -ry n k u , spad ł ro b o ­
tn ik  K och i złam ał sobie rękę. — P rz y  ro b o ­
tach  ziem nych przy starym  zam ku znąleziono 
pom iędzy innem i k ilka w ielkich kul, z k tó rych  
jed n a  200 centnarów  waży.

W ypadki w górn ictw ie . O kaleczeni 
z o s ta li : na cesze „K aiser F ried rich "  A dam  
B acker z E ich lin h o fen ; na cesze „G liickauf 
T ie fb au " A. V ollm er; na cesze „K onigsborn" 
R . R odenkirchen z U n n a ; tam że F . W ierke 
z K on ig sb o rn ; na cesze „H am b u rg "  F . lisk i 
z H iillb erg ; na cesze „K o n igsbo rn" G. M ay- 
w ald  z Camen.

Ślub przy trum nie. W  P isku , w Cze­
chach, w rodzinie kupca F an tto , robiono p rzy ­
go tow ania do ślubu najstarszej córki. N agle 
m atka narzeczonej zachorow uje i w krótce 
um iera. W szelako  przed śm iercią żądała , aby 
ślub córki z p . P opprem , kupcem  z P rz ib ram u, 
odby ł się przy je j trum nie. Spełniono je j ży­
czenie i rzeczyw iście p a ra  m łoda ślubow ała 
sobie w ierność m ałżeńską przy  trum nie m atki. 
P o  dokonaniu  obrzędu , goście w eselni odpro­
w adzili zw łoki niebożczki na cm entarz, a z nimi 
szły  tłum y  ludu pod w rażeniem  tego niezw y­

kłego w ypadku. O becni przy  ślubie by li tak  
w zruszeni, iż naw et m ężczyźni łkali i p łakali.

H ełm sted t. Na polaką chorągiew św. B arbary 
w Helmatedt ofiarowali polscy katolicy, robotnicy i robo­
tnice z Offleben:

Hadam la F rancuzek, P lew a Szczepan, Gnilka F Io - 
ryan, G raba Józef, Sikora Józef, W icher Jan , P ilaw ski 
Ju lian , Kulecha Jadw iga, Szymańska Gertruda, Sobonia 
Paulina, P ęk a la  Mar., Siano M., Ciomer A., Gajer Karolina, 
Sellman, Łucya Przyk lęk  Rozalia. Mierawa Karolina, Duda 
M arvanna, D uda Józefa, Jalina Franciszka, K usber J u ­
lianna, Spvrra Anna, Honyaz M aryanna. Stanek Anna 
z V ictoria przy Hotensleben, Bogodziński W alen ty , W o - 
lesiak Antoni, W ojtym iak Jan , Czaiński F ilip , Balcer W a­
wrzyn, Strzelczyk Franciszek, Svlkowski Roch, Giabus 
Franciszek, Moder P io tr, Nowak Ludwik, Koza Szczepan, 
Lew andowski Marcin, Duda Franciszek, Lew andowski 
M aciej. W oskow iak W alenty, M ytyl Augustyn, Sroka 
Franciszek, ,W ysocki Ignacy, .Howański Autoni, Prognitte 
Paw eł. N ow ak Józef, P e łk a  Jan , Laskow ski Jakób , W le -  
sierowiec W oje., Goździecki Ant., Jalins W ., Jahns Apol., 
Adamkiewicz Jan . Stróżniak Michał, R ajek Paw eł, R ata j­
czak Jan , Płaczko Franciszek, Szymkowiak Andrzej, Staś 
Józef. M aćkowiak Franciszka, Osińska Maryanna, Żyto 
M aryanna, Budziska Antonina, Maehcl Franciszka, Świnka 
Antonina, Świnka W eronika i K ępa Józefa.

' Szan. Rodaczkom i Rodakom  zasyła całe Towarzystwo 
świętej B arbary szczere podziękowanie serdecznem  
„Bóg zapłać !‘‘

Tow arzystw o św. B arbary  w  Helmatedt. 
B u n i k o w s k i ,  prezes. Ł a k o m s k i ,  sekretarz.

Ostatnie wiadomości.
Lyon, 16 sierpnia. D ziś rano o godz. 

4 i 55 m inut, (trzynaście  dni po zapadnięciu  
w yroku) został m orderca C arno ta  Caserio Santo 
ścięty. Dziś z rana  o godz. 3 przybyło  w ojsko 
i około 300 poiicyantów , aby utw orzyć szpaler 
naokoło m iejsca egzekucyi. O godz. 4 p rzy ­
byli na m iejsce stracen ia  członkow ie sądu, p ro ­
kura to r i około 100 urzędników , oficerów i sp ra ­
w ozdaw ców  dziennikarskich za kartam i w stępu. 
G dy o godz. 4 m inut 40 dy rek to r w ięzienia 
ze służbą sądow ą w szedł do celi skazańca, 
spał tenże. D yrek to r obudził go więc i oznaj­
m ił mu w jak im  celu p rzybył. Caserio zb lad ł 
i d rżał cały. Pożyw ienia, ani też duchow ej 
pom ocy Caserio nie p rzy ją ł i tylko oddał list 
do m atki. W  drodze na m iejsce stracen ia  o -  
baw a przed śm iercią coraz bardziej się wzm a­
gała. Gdy dyrek to r w ięzienia w spom niał o 
m atce zaczął zbrodzień płakać. G dy pom ocnicy 
k a ta  D eib lera  położyli skazańca pod topór, 
zaw ołał C aserio : „O dw agi tow arzysze! Niech 
żyje an arch ia !"  W  kilka m inut potem  został 
w yrok w ykonany.

K olon ia . M aszynista Schw artz, k tóry  
tu  zachorow ał na cholerę um arł już w szpitalu.

F ran k fu rt. M iędzy E ppste in  i L o re h - 
baeh  najechał pociąg osobow y na lokom otyw ę. 
Ośm osób odniosło rany. Szkody są znaczne.

Drezno- C iężka naw ałnica połączona 
z gradem , w yrządziła tu  wielkie spustoszenia. 
Jed en  m ężczyzna został zabity.

K op enh aga . W  D anii nastąp iła  w tych 
dniach zm iana gabinetu , k tóra ze w zględu na 
dym isyą długoletniego prezesa m inistrów  E stru p a  
budzi ogólniejszy interes. E strup  cieszył się 
w  narodzie m ianem  duńskiego B ism arcka, gdyż 
podobnie, ja k  on, żył z Izbą niższą foketh in - 
giem, będącą w łaściw ą reprezentacyą woli na­
rodu, w  bezustannej wojnie, a opierał się na 
Izb ie  w yższej, landsthingu. W iększość fo lke- 
th ingu  w zbran iała  się od samego początku 
rządów  E stru p a  uchw alać w ydatki, żądane na 
pow iększenie sił zbrojnych D anii, a m ianowi­
cie energicznie zw alczała p ro jek t ufortyfiko­
w ania stolicy państw a K openhagi. A by swoje 
p ro jek tu  przeprow adzić, chwycił się E strup  
obosiecznego środka rozw iązania Izby. G dy 
jed n ak  środek ten  chybiał k ilkakrotnie celu, 
a przeciw nicy oburzeni takiem  postępow aniem  
odrzucali w Izbie niższej p ro jek ta  rządow e 
w ydał E stru p  sam ow olnie ustaw ę prasow ą i 
ustaw ę o stow arzyszeniach i na podstaw ie 
tych  ustaw  sta ra ł się paraliżow ać akcyę opo- 
zycyi. W ięzienia zapełniono naczelnikam i opo- 
zycyi, pom iędzy innym i skazano na  ciężką
karę w ięzienną głów nego w odza je j, B erga.
D opiero po śmierci B erga przyszło do poro­
zum ienia jakow egoś, pod w arunkiem , że znie­
naw idzony E strup  ustąpi, co się też sta ło . Ile 
jednak  złego w kraju  pow stało , przez tak ą  
20-le tn ią  sam ow ładzę, ty rańską  gospodarkę 
jednego człow ieka, będziem y mieli pojęcie, 
gdy spojrzym y na owoce polityki B ism arcka,
k tóre państw o zb iera  już dziś, w postac i socy - 

> listów  i anarch istów . K to w ia tr  sieje, burzę 
zbiera.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Jana Nep. w Barop
obchodzi

uroczystość B-stej roczn icy
w  niedzielę, dnia 26-go sierpnia rb. na sali p. C. Bock, Louisenstr., na 
którą zapraszam y Szan. Tow. z chorągwiami; wolno i pałasze mieć, 
lecz z dw orca na salę muszą być chorągwie zwinięte.

P r o g r a m  uroczystości: 1J O godz. 2giej przyjm owanie Tow a­
rzystw  na dworcu i odprowadzenie na salę. 2) O godzinie 10 minut 
przed 4 - tą  pcchód z chorągwiami przy odgłosie polskiej kapeli do ko­
ścioła. 3) W  kościele odśpiewanie p ieśn i: „W itaj Królowo11, Niechaj 
będzie, L itania  do Najśw. M aryi Panny, Pod  Twoję obronę, § W itaj 
Janie z Bolesława. Pochód na salę. 4) Zagajenie uroczystości przez 
przewodniczącego. 5) Mowy gości, deklam acye i śpiewy. G) O godzinie 
8-m ej rozpoeznie sięj tea tr: „10,000 m arek11 i „Socyalista11. W stępne 
dla członków Tow arzystw  30 fen , dla nieczłonków przed czasem 50 f., 
przy kasie 75 fen., niew iasty wprowadzone przez członków m ają wstęp 
wolny. O liczny udział szanownych Rodaków' w naszej rocznicy uprasza 

________________________________________________ Z a rzą d .

Towarzystwo świętego Kaźmierza w Baukau
podaje swym  członkom oraz wszystkim  Towrzystwom , które odebrały 
zaproszenia, do wiadomości, iż obchodzimy naszą p ią tą  r o c z n ic ę  
dnia 26 sierpnia, ja k  poprzednio w  listach zapowiedziano, lecz dla 
braku miejsca nie obchodzimy naszej rocznicy w  B aukau, tylko w H e r n e  
w  lokalu p. Nussbauma. Na uroczystość tę jeszcze raz Szan. Tow arzy­
stw a i Rodaków uprzejmie zapraszam y. Prosim y bardzo Szan, T ow a­
rzystw a, aby się najpóźniej o godz. 3 '/2 po południu do p. Nussbauma 
w  Herne staw ić raczyły i to z chorągwiami, gdyż kw adrans przed 4 - tą  
będzie pochód z m uzyką do kościoła na nabożeństwo. Członkowie to ­
w arzystw  płacą wstępnego 30 fen., nieczłonkowie p łacą przed czasem 
50 fen., przy kasie. 75 fen. Członkowie Tow. św. Kaźmierza, którzy 
dłużej jak  trzy m iesiące z miesięczną płacą zalegają, nie m ają w stępu 
wolnego na zabawę, lecz p łacą jak  nieczłonkowie. Rocznica połączona 
będzie z koncertem , śpiewem, m owami i deklamacyami. O 8-m ej go­
dzinie rozpocznie się tea tr: „Dwóch Królewiczów11. D la uniknienia 
wszelkiej nieprzyjem ności z policyą prosim y bardzo Szan. Tow arzystw a, 
ażeby pałaszy z sobą nie przynosiły. O liczny udział w zabaw ie uprasza 
_______ ___________________________  Z a iz ą i l .

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckenclorf
donosi swym członkom i wszystkim  Rodakom, iż 25 sierpnia bierze 
udział w  pielgrzym ce do K evelaer i dla tego odbędzie się posiedzenie 
19 bm. Posiedzenie zarządu o godzinie lR /j -  O godzinie 4tej po połu­
dniu p ła ta  miesięczna i przyjm owanie nowych członków. Prócz tego 
je s t  jeszcze wiele innych ważnych spraw  do załatw ienia. O ja k  n a j- 
liczniejszy udział członków i gości prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Tadeusza w Gerresheim
donosi sw ym  członkom, Szan. Towarzystwom  i wszystkim  Rodakom, iż 
w  niedziedzielę, dnia 26 sierpnia, urządza z a b a w ę . O godz. 3-ciej 
od m ieszkania prezesa pochód z chorągwią na dworzec dla przyjęcia 
przybyłych gości. Z tam tąd udamy się do ogrodu tuż przy dworcu, gdzie 
T ow arzystw o nasze każe się fotografować. Potem  nabożeństwo w  ko­
ściele. zkąd pochód na salę zabaw y u p. Volkm anna. gdzie będą mowy, 
śpiewy, deklam acye. Nadto zostanie odegrana sztuczka: „W erbel do­
m ow y-1. Szanownych Rodaków' i nasze T ow arzystw a polskie upraszam y 
o wzięcie licznego udziału w  naszej uroczystości. T ow arzystw a zechcą 
przybyć z chorągwiami. W stęp  dla członków T ow arzystw  za okazaniem 
oznaku lub iegitym acyi wolny.______________ Z a rzą d .

Towarzystwo świętego Antoniego w Frohnhausen
donosi swym  członkom i wszystkim  w  parafii Frohnhausen zam ieszkałym  
Połakom, że w środę 22-go bieżącego m iesiąca odpraw iać się będzie 
w  kościele naszym N ieustanna Adoracya. Nasz W . ksiądz Proboszcz 
uchwmlił ze zarządem  kościelnym, na którego zebraniu i zarząd T ow a­
rzystw a naszego by ł obecny, ażeby i Polacy w tern nabożeństw ie udział 
wzięli. Uchwalono dla Polaków  godzinę od 9-tej do 10-tej wieczorem, 
na którą wszystkich Rodaków i Rodaczki uprzejmie zaprasza 
_______ Z a r z ą d .

Ludwik Brun, Bochum, E ulengasse  4 .
N ajstarszy sk ła d  in strum en tów  m u­

zycznych  w  m iejscu .
poleca po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :  

s k r z y p c e ,  p is z c z a łk i ,  k la r n e t y ,  h a r m o n ik i  wszel­
kiego rodzaju s t r u n y  itd. R e p a r a c y e  p r ę d k o  i  t a n io .
Prócz tego najw iększy w ybór p o r t m o n e t e k ,  s z e le k ,  

p a s k ó w ,  f a j e k ,  c y g a r n ic z e k , l a s e k  itd. itd.

Rady jto spowiedzi
w ydane za upoważnieniem Najprzew. ks. A rcybiskupa lwowskiego Se­
w eryna M orawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. T ow arjystw om  
przesyłam y na żądanie na rachunek.

  m

Baczność!
Donoszę Szan. Redakcyom pism 

polskich i wszystkim po i.-kat. Tow. 
oraz Rodakom zam ieszkałym  tak 
w Polsce, jak  na obczyźnie, iż p. 
Bartłom iej W ilkow ski, zamieszkały 
w  Gelsenkirchen, Kam pstr. nr. 27, 
je s t  w posiadaniu takiej pieczęci, 
jak ą  nasze Towarz. św. F loryana 
w Gelsenkirchen posiada. Ostrze­
gam przeto Szan. Red. „W iarusa 
Po l.11 i wszystkie po l.-kat. Tow. 
dobrze myślące, jako  też i w szy­
stkich Rodaków zam ieszkałych w 
Polsce, oraz tu  na obczyźnie, a  nie 
mniej w szystkie polskie pisma nam 
życzliwe, aby były ostrożne, gdy­
by odebrały listy  z pow yżej w y­
mienioną pieczęcią, aby raczyły 
w prost zapytać się zarządu, czy są 
prawdziwe. Zapytuję teź Szanowne 
Tow. po l.-kat. dobrze myślące i 
wszystkich Rodaków w Polsce i na. 
obczyźnie, oraz w szystkie pisma 
polskie, czy z powyżej wymienioną 
pieczęcią listów lub k a rt poczto­
wych dotychczas nie odebrały ? 
W  danym razie proszę uprzejmie 
mnie o tem  uwiadomić. Nadm ie­
niam, iż od czasu poświęcenia cho­
rągwi naszego Tow. św. F loryana, 
które odbyło się dnia 17 czerwca 
b. r. żadnych listów ani k a r t po­
cztowych nie wysełaliśm y.

Z wysokim szacunkiem 
A .  W o j c s t y ń s k l ,  prezes, 

zam ieszkały w  W atttenscheid  przy 
Nordstr. nr. 13.

Karol Kolii,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

N ajwiększe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

Karól Koh.1,
H erne, M ont-Cenisstrasse.

500 marek 
w złocie

F r a n c i s z k a  K u h n ’a  k r e m  
a la b a s t r o w y  i m y d ło  k r e ­
m o w e , n a j le p s z e  ś r o d k i  
to a leto w 'C , usuw ają wszystkie 
nieczystości skórne, jako  to: piegi, 
plam y, w yrzuty  i t. d. i zachowują 
cerę aż do późnej starości białą i 
świeżą. Najlepszy środek zaradczy 
przeciw  czerwoności skóry. Żaden 
róż. (Cena 1,10 mr. i 2,20 mr. i 
mydło krem ow e 50 fen.) Przez 
wysokie powagi lekarskie, uznane 
za dobre, potwierdzone i polecone. 
T rzeba się strzedz przed b ezw ar- 
tościowemi naśladownictwam i, zw a­
żać na m arkę ochronną i żądać 
zawsze fabrykatu firmy Franciszka 
K uhn’a pasp. Norym berga. W  Bo­
chum do nabycia u  G. i A. P o ­
korny, drogerya Bongardstr. i Carl 
Fliigel, Y ictoria-D rogerie, V ictoria- 
platz 13 i M oltkeplatz 3.

Nasze hasła!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przee. 23 fen. 5 
egz. za 1 m arkę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A dre3 : 
„ W ia r u s  F o l s k i “  w  Bochum-

♦:x♦♦
♦
♦
♦
♦

Kalendarz „Katolik''
na rok 1895

wyszedł z druku  i obejm uje kalendaryum  na cały 
rok, jarm arki, śliczne powieści i opow iadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i w iele pięknych rycin. 
Nadto zaw iera trzy bezpłatne d o d a tk i: 1) ś l ic z n y  
o b r a z  k o lo r o w y  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y  
oraz 3) nowe praw o o podatkach komunalnych.

Cena 5 0  f e n , z przes. 6 0  fen. 
Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

♦♦
♦♦
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Dorn
w raz z h a n d le m  k o lo n ia !  
n ym , 1  m o r g ą  z ie m i i o g r o ­
d e m , w  pobliżu 3 cech, gdzie 
dużo pracuje Polaków, jest każde­
go czasu tanio do sprzedania. — 
Bliższych wiadomości udzieli ekspe- 
dycya „W iar. P o lsk .11 w Bochum

„Przegląd Emigracyjny “ 2

l
D w utygodnik ekonomiczno społeczny A

poświęcony sprawom  rozproszonego po całej kuli ziemskiej — 
w ychodztwa polskiego wychodzi w e Lw ow ie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. Kom itet redakcyjny stan o w ią :
D r . Stanisław Klobukowski. D r . Aleks. Lisiewicz

D r . ózef Siem iradzki i D r .  Wiktor Ungar,
Celem Przeglądu emigracyjnego je s t  utrzym anie trw ałe! 

łączności narodowej i ekonomicznej m acierzy z wszystkiemi 
spółeczeństwam i polskiemi na św-iecie. P rzegląd  emigracyjny 
omawia spraw y kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie 
rozwoju. Prenum erata  roczna wynosi:

w Niemczech . . . .  8 marek,
w  A m e ry c e .............................2 dolary,
w  A u s t r y i ............................ 5 złr.

R edakcya i A dm inistracya:
Lw ów  (Lem berg) A ustrya.

ul. Zulińskiego 1. 10.

Baczność!
Szanownym  moim odbiorcom w Gelsenkirchen i oko­

licy, także szanownym Rodakom zamieszkałym w Wat- 
tenscheid i okolicy donoszę uprzejmie, iż z dn iem  l-go 
s ierp n ia  przeprowadziłem się z Gelsenkirchen do Wat- 
tenscheid i mieszkam N ordstr. nr. 13 u p. Rottgen na­
przeciw hotelu Briigemanna. Dziękując za dotychczasowe 
zaufanie, proszę i nadal o poparcie.

Z szacunkiem

A. Wojczyński,
mistrz krawiecki.

^ a n k ę

polecamy po 10 fen., z prze 
syłką opłaconą 13 fen. 

k  d r e s :
„Wiarus Polski", Bochum

Polski Śpiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracow any zbiór pieśni p a tryo - 
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący  około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym  wstępem  o pieśni 
w  ogółc, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków . Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iaru s P o lsk i,11 
Bochum,

K r ó le w ic z  L e i ,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f. z przes. 18 f

nowozencow:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze.
Księgarnia „W iarusa Polskiego w Bochum,

Maltheserstr. 17a.

W Ekspedycji Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

- z pięknymi polskimi napisami. --- 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — N ależytość trzeba przesłać n a­
przód w  markach pocztow ych w  (liście).

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Z a druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w  Bochum.


